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P R E N U M E R A T A
m iesięcznika „ftaryawi- 
tyw wraz z „Wiadomo­
ściami Maryewickiemi*1 

w ynosi:
W kraju: rocznie 6 rab., 

półrocznie 2 rab., 
kwartalnie l rab.

Zagranicą: rocznie 5 rab., 
półrocznie 2 rab. 50 k., 
kwartalnie 1 rab. 2B k.

CENA O G Ł O S Z Ę * : 
Za wiersz garmontowy 
:: lab jego m iejsce :: 
płaci się 20 kopiejek.

Cena pojedynczego numeru 2 kop. e  Adres Redakcyi i Administracji; Łódź, ul. Franciszkańska U.

„Królestwo Boże w w as 
jest... Królestwo N iebieskie gw ałt 
cierpi, a  gw ałtow nicy poryw ają 
je .“ (Łuk. XVII, 21: Mat. XI, 12).

Człowiek je s t istotą w wysokim sto­
pniu złożoną. Rodzi się i żyje z wielu 
potrzebami i pragnieniam i—różnorodnemi 
tak co do swej wewnętrznej wartości, jak  
i co do mocy ich zewnętrznych przeja­
wów. Czuje potrzeby czysto m ateryalne, 
ma również potrzeby duchowej natury, 
jak  umysłowe, estetyczne i moralne.

Zaspokojenie pierwszych tworzy życie 
roślinne, zwierzęce, życie bez żadnych 
zagadnień duchowych, bez ideałów, bez 
wyższych dążności, — tworzy, ściśle mó­
wiąc, nie życie, ale wegetacyę. Jest to 
gruba, niższa postać życia ludzkiego.

Zaspokojenie zdolności umysłowych 
daje człowiekowi możność oryentowania 
się w życiu. Za pomocą nauki człowiek, 
w każdem nowem pokoleniu, co raz le­

piej poznaje umysłem wszechświat i are­
nę swojego działania; coraz dokładniej 
określa swoje zdolności i zdobywa coraz 
więcej umiejętności w rządzeniu siłami 
przyrody. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Człowiek nie je s t tylko świadkiem doko- 
nywającego się przed nim wszechświato­
wego dramatu; on jes t w nim jednostką 
działającą, bezpośrednim uczestnikiem 
w tym dramacie.

Zachodzi tylko pytanie, w jak i spo­
sób użyje on zdobytej wiedzy, jaką  rolę 
wybierze dla siebie: czy szlachetnego bo­
hatera, pracownika — poświęcającego się 
z zaparciem dla dobra innych, czy też 
niskiego kretyna, egoisty?.. Jest to py ta­
nie poważne, od którego zależą losy je ­
dnostek i całych społeczeństw.

Poznanie i uznanie obowiązku, samo 
przez się, jeszcze nie daje człowiekowi 
mocy do jego wypełnienia. Źródłem wszy­
stkich świadomych czynności człowieka 
je s t  jego wola. Do tego, żeby człowiek 
istotnie wszedł na stworzoną przez siebie, 
rozumną i pewną drogę życia, nie w y­
starcza poznanie rozumu,—ale potrzebne 
jes t nadto zamiłowanie, potrzebny je s t 
udział i czynność woli. Zaspokójmy w spo­
sób należyty potrzeby serca; dajm y sercu 
ludzkiemu tak szlachetne zadanie, któreby
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porwało je całkowicie i zachwyciło; dajmy 
sercu taki ideał, któryby urokiem swej 
czystości i piękna podbił wolę ludzką, — 
a stworzymy dla człowieka takie życie, 
jakiem ono powinno być i być może.

(C. d. n.)

Z życia maryawickiego.
R e k o l e k c y e  w  Ło dzi .

Ktokolwiek zna bliżej u nas robotni­
ka fabrycznego, ten musi przyznać, że 
warunki życia wyrobiły z niego materyał 
duchowy o niewypowiedzianej mocy, nie­
zwykłej głębi i niezrównanej piękności. 
Walka o byt, ciężkie warunki materyal- 
ne i ustawiczna praca wyrobiły w nim 
inteligencyę, — zrodziły tęsknotę za ja - 
śniejszem jutrem, śpiżową odporność na 
przeciwności i żelazną wytrwałość.

Lud nasz wiejski, dzięki warunkom 
historycznym, dzięki pańszczyźnie czyli 
dlugowiekowej niewoli u szlachty, otrzy­
mawszy ziemię na własność, zbytnio przy­
wiązał się do niej, dał się owładnąć ego­
izmowi. Potrzeba długiej i uciążliwej nad 
nim pracy, by zrozumiał, że ziemia i do­
bytek nie są jego bóstwem, — by pobu­
dzić go do pracy zbiorowej dla przyszłości.

Dusza natomiast robotnika — to ja k ­
by instrum ent muzykalny o wielu s tru ­
nach, które mogą wydać najdelikatniejsze 
tony — potrzebne do wykonania wspa­
niałej symfonii ogólno-ludzkiego brater­
stwa i zupełnego tryum fu Prawdy Chry­
stusa i Miłości w życiu wszechświata. 
Potrzeba tylko umieć nastroić ten instru ­
ment — a on łatwo daje się stroić, — 
potrzeba umieć go użyć; potrzeba tylko, 
żeby ten instrument nie dostał się w rę­
ce, które wydobywają z niego tony bar­
barzyństwa lub eksploatują go dla nizkich 
celów...

Ale gdy dusza robotnika — dobrze 
pokierowana—rozwinie swoją moc i otwo­

rzy swą głębię, gdy umysł jego — rozbu­
dzony—przemówi, gdy oddawna cierpiące 
jego serce — wolne od pęt fałszu, kłam­
stwa, występku i złych nałogów — za­
śpiewa pieśń miłości,—jaką potęgę ducha 
poczyna on zdradzać, jakie poświęcenie, 
jak  rwie się do czynu!...

Mieliśmy sposobność do pewnego 
stopnia przekonać się o tern podczas re- 
kolekcyi, które w tych dniach odprawio­
ne były w trzech maryawickich parafiach 
miasta Łodzi. Życie, troska o jutro, usta­
wiczne przeciwności i prześladowanie po­
kryły nieco pyłem dusze i serca tu tej­
szych parafian, składających się przewa­
żnie z robotników fabrycznych, osłabła 
wśród nich pierwotna gorliwość... Reko­
lekcye te wstrząsnęły duszami, orzeźwiły 
je, dodały im nowego zapału do dalszej 
pracy i walki dla Chrystusa.

Przewodniczył rekolekcyom 0. Biskup 
M. Jakób Próchniewski.

Dnia 9 marca rozpoczął wstępną kon- 
ferencyą w kościele parafialnym przy uli­
cy Franciszkańskiej. Kościół wypełniony 
był słuchaczami po brzegi; wielu dla bra­
ku miejsca musiało pozostać u drzwi głó­
wnych na dworze. Następnych dni 10, 
11 i 12 marca, ranne i wieczorne nauki 
zgromadzały liczne tłumy naszych Braci 
i Sióstr maryawitów.

Wszystkie rozmyślania i konfe- 
rencye rzucały jasne światło na pra­
wdy wiary. Potrzeba pokuty czyli na­
wrócenia, Miłość Boga do człowieka, 
niewdzięczność ludzka względem Boga, 
złość grzechu i jego znaczenie w unie- 
szczęśliwieniu ludzkości, — błędne drogi, 
któremi człowiek kroczy w tworzeniu 
sobie szczęścia na ziemi, znajdując na 
nich własne nieszczęście i niewolę du­
cha,—Chrystus jako jedyna „Droga, Pra­
wda i Żywot" dla świata, — znaczenie 
Przenajświętszego Sakramentu w dziele 
odrodzenia człowieka i założenia na zie­
mi Królestwa Bożego, królestwa „wolnych 
synów Bożych", — wszystkie te prawdy 
wyraźnie zarysowywały się w umyśle 
słuchacza i znajdowały żywy oddźwięk 
w jego sercu. Świadczyły o tern ciche
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łzy zgrom adzonych i opowiadanie sobie 
wrażeń po każdej nauce.

W ieczorem , po ostatn iej konferencyi, 
przewodniczący rekolekcyom , nadto  0 . B i­
skup M. A ndrzej Gołębiowski, m iejscowy 
proboszcz, i trzy n a s tu  kapłanów  m ary aw itó w 
(trzech m iejscow ych, a reszta  przyjezdni) 
zasiedli do słuchan ia Spowiedzi Św iętej. 
Spowiedź przeciągnęła się praw ie do godz. 
2 i pół w nocy. Od w czesnego ran a  k a ­
płani nasi znow u spow iadali praw ie do 
południa.

O godzinie 9 ej wyszedł z uroczystą 
Mszą Św iętę 0 . B. Próchniew ski, podczas 
której kom unikow ali w szyscy w yspow ia­
dani. Ogółem tego dn ia  przystąpiło do 
Komunii Św iętej około 2000 osób. Po 
Mszy Św iętej odśpiew ano dziękczynne 
„Ciebie B oga chw alim y” . N astrój w śród 
w iernych był uroczysty .

W ieczorem  (18 m arca) takież rekole- 
kcye rozpoczęto w drugiej m aryaw ickiej 
parafii przy ulicy Podleśnej, k tóre trw ały  
przez trzy  dni. W ieczorem , 17 marca, 
rozpoczęto trzecie rekolekcye w Łodzi, 
w trzeciej m aryaw ickiej parafii, przy u li­
cy N aw rot. W  tych dw u parafiach prze­
wodniczył rekolekcyom  rów nież 0. B iskup 
R. M. J. Próchniew ski, kapłani zaś okoli­
czni i z dalszych stro n  przyjeżdżali na 
Spowiedź w iernych.

W  dw u osta tn ich  parafiach p rzystą­
piło do K om unii Św iętej w  dzień zakoń­
czenia rekołekcyi około 1000 osób, do Sa­
k ram en tu  B ierzm ow ania 61 osoba.

Zaznaczyć należy, że z powodu w iel­
kiej liczby m aryaw itów  w Łodzi, zw ła­
szcza w parafii przy ulicy F ran c iszk ań ­
skiej, n iepodobna było w yspow iadać n a ­
w et połowy uczestniczących w rekole- 
kcyach. W  każdej więc parafii, po skoń­
czeniu rekołekcyi, kapłani nasi zostaw ali 
przez k ilka dni, żeby w yspow iadać resztę 
w iernych.

Dzięki tem u, w ciągu  12 dni trw a ­
n ia rekołekcyi, przystąpiło do Kom unii 
Świętej przeszło 6500 osób. Spowiedzi 
je d n a k  nie skończono; każdego dnia z ra- 
n a j  w ieczorem  w ielu m aryaw itów  spo­
w iada się w dalszym  ciągu.

Sporo też było now ych naw róceń do 
M aryaw ityzm u: we w szystk ich  trzech p a­
rafiach przybyło około 50 osób.

W ogóle rekolekcye te  były dla tu te j­
szych parafii ożywczym prom ieniem  Ł a­
ski Bożej, k tó ra zbudziła śpiąoych,— oży­
wiła m artw ych, podniosła w szystk ich  na 
duchu—zarów no lud, jak  kapłanów . Ileż 
to dokonało się w ew nętrznych naw róceń, 
ile poznanych błędów, ile radości i szczę­
ścia spłynęło do biednych dusz, k tóre 
ug inały  się pod brzem ieniem  przeciwności 
życiowych i zła m oralnego, a teraz po­
znały całą rzeczyw istość słów C hrystusa: 
„Pójdźcie do m nie wszyscy, k tórzy  p ra ­
cujecie i jesteście  obciążeni, a j a  was 
ochłodzę*1).

Wiele dusz, znękanych napaściam i na  
M aryaw ityzm  i tą  w ytrw ałą w alką, ja k ą  
prow adzą z nim  w rogowie jego , zrozu­
miało siłę niezwyciężoną w jedności ludu  
w iernego z kapłanam i, k tó ra p łynąć po­
w inna z miłości dla C hrystusa  U tajone­
go w P rzenajśw iętszym  Sakram encie, na 
niej się opierać i w niej czerpać swe ży­
cie. Te dusze pragnęły  św iatła, pragnęły  
odpowiedzi D ucha Bożego na w ątpliw o­
ści sum ienia, — a rekolekcye dały im  tę  
odpowiedź, dając im poznać jasno , że z a ­
m ęt, niepokój, duch  nieufności i b u n tu  
pochodzą od w rogów  naszej św iętej sp ra ­
wy, od ducha k łam stw a, pokój zaś, j e ­
dność i m iłością pochodzą od C hrystusa, 
k tó ry  „jest naszym  Pokojem ", k tó ry  — 
gdziekolw iek działa—pokój ze sobą p rzy­
nosi!...

W szyscy więc tu te js i m aryaw ici B ra ­
cia nasi i S iostry, odnow ieni obecnie na 
duchu, lepiej rozum iejący znaczenie Ma­
ryaw ityzm u, a nadew szystko  potrzebę 
czci dla Tajem nicy Przenajśw iętszego S a­
kram entu , rozpoczęli pokutę, czyli w alkę 
z grzechem  i szczerą p racę nad  zupełną 
popraw ą życia.

Oby C hrystus E ucharystyczny  dał im 
w ytrw anie na tej drodze.

i) Mat._XI, 28.
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W szyscy też proszą przez nas, byśm y 
złożyli szczere „B óg  zapłać" Tym , k tó rych  
ducha odczuwali w naukach reko lekcy j­
nych, ja k  również wszystkim  naszym Ka­
płanom za pracę wr konfesyonale.

J. M.
Jeden z kapł. m aryaw.

Łódź 22 M arca  1912 r.

K R O N IK A .

KRAJOWA.

— Towarzystwa poż.-oszczędnościowe 
na wsi. Wobec w yjaśn ien ia  m in is te ryum  
spraw wew nętrznych, że otw ieranie tow a­
rzystw  oszczędnościowo-pożyczkowych w  
okręgach działalności kas gm innych  m o­
żliwe je s t ty lk o  w tedy, gdy stw ierdzone 
będzie, że kasa gm inna nie zadawala po ­
trzeb ludności, założyciele k ilk u  to w a ­
rzystw  w znow ili obecnie k rok i, w celu 
uzyskania zatw ierdzenia ustaw.

Od la t trzech warszawska kom isy a 
gubernia lna do spraw drobnego k redy tu  
odmawiała zatw ierdzenia pom ienionych 
ustaw, sku tk iem  czego nagromadziło się 
30 n iezałatw ionych podań. Obecnie pe ­
tenci gromadzą żądane dowody i  zbierają 
podpisy w szystkich uczestników. Dodać 
należy, że dowodem, iż kasa gm inna nie 
zadawala w szystkich potrzeb kredy tow ych  
ludności, może być również liczba osób, 
podpisujących podanie, zamierzających 
wstąpić do tow arzystw a pożyczkowo- 
oszczędnościowego.

— Ubezpieczenie kolejarzy. Kom isya 
robotnicza Dum y rozpatrzyła złożony przez 
m in isteryum  kom un ikacy i p ro jek t p ra ­
wa „o odszkodowaniu poszwankowanych 
w skutek wypadków nieszczęśliwych pra­
cowników, rzem ieślników i robo tn ików  
kole jowych i ich rodzin".

P ro jekt ten wzorowany je s t na opra­
cowanym przez m in isteryum  handlu i prze- 
m ysłu projekcie prawa o ubezpieczeniu 
robotn ików  od wypadków; różnica g łówna 
polega na tem, że w projekcie m in is te ­
ryu m  kom unikacyi odpowiedzialność ko ­
lei za wypadki je s t indyw idua ln a ,'n ie  zaś

zbiorowa, ja k  zaprojektowano w  prze­
myśle.

P ro jek t dzieli o fia ry  w ypadków  na 3 
kategorye; do pierwszej zalicza m aszyni­
stów, spinaczy, zw rotn iczych, sm arow ni­
ków  i palaczy; do drug ie j pozostałych 
kole jarzy; do trzeciej p racow ników  nie 
kole jow ych, lecz na ję tych przez dostaw­
ców robó t dla kole i, o ile robo ty  te by ły  
prowadzone nie przez samodzielnych przed­
siębiorców ponoszących osobiście ryzyko 
w ykonyw anych  robót.

W ynagrodzenie wypłacane ma być 
w  postaci em erytu r i  zapomóg. Zapomogi 
przysługu ją  poszwankowanym pierwszej 
ka tegory i w  wysokości s/ i  dziennego za­
robku; dla pozostałych kole jarzy w  w yso­
kości 2/3 zarobku; w yp ła ta  zapomogi u le­
ga w strzym aniu , o ile poszwankowany 
niechce korzystać z pomocy lekarskie j.

W tym  samym stosunku wypłacane 
być mają em erytury.

—  Paszporty zagraniczne. Oberpoli-
cm ajster warsz. ogłosił w ostatn im  rozka­
zie dziennym , iż m in is te r finansów  po 
porozum ieniu się z kon tro lą  państwową 
pozw olił p rzyw rócić poprzedni porządek 
pobierania opłat w  kancelaryi po licm a j­
stra wydawanie paszportów zagranicznych. 
Przytem  ogłoszono, iż osoba, chcąca otrzy­
mać paszport zagraniczny, w inna złożyć 
podanie, opatrzone m arką za 75 k., oraz 
w łaściwe dowody, które w in n y  być w y ­
szczególnione w podaniu. Z opłacenia 
należności za paszport in teresanci o trzy­
m ują  w  kasie k w it, paszport zaś w in ien 
być wydany nie później, ja k  następnego 
dnia. W  razie złożenia podania, które 
podlega rozpatrzeniu osobiście przez ober- 
policm ajstra, interesanci o trzym ują  odpo­
wiedź również dnia następnego, w  wypa­
dkach zaś nag łych— tego samego dnia.

— Przemysł jedwabny w Królestwie.
Konsu l niem iecki w  W arszawie w  swem 
sprawozdaniu zaznacza w yda tny  rozwój 
przem ysłu jedwabnego w  Polsce. Czyn­
nych je s t obecnie 600 warsztatów  tka ­
ckich  w  15— 20 fabrykach, za trudn ia ją­
cych 1200 robotn ików .

F a b ryk i te w yrab ia ją  tow ary tańsze 
dla włościan. Okręg m oskiewski z niższe- 
m i płacami robotniczem i wyrządza prze­
m ysłow i polskiem u trudną  konkurencyę. 
Podczas gdy rozw iną ł się znacznie wyrób 
wstążek jedw abnych, w yrób  tka n in  je ­
dwabnych je s t jeszcze w  stanie zaczątko­
w ym . W " ostatn ich czasach powstają 
dw ie fa b ry k i jedw ab iu  sztucznego (w_So­
chaczewie i  Tomaszowie). . Z  j
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W yrób  wstążek jedw abnych w  Pol­
sce pochłania rocznie około 45 tys. k ilo ­
gram ów jedw ab iu . Ogólny obrót tym  
towarem  szacować można na 3 i pół m i­
liona ru b li.

— Zmowa fabrykantów drożdży. W  tych 
dniach odbył się zjazd fab rykan tów  droż­
dży z Królestw a Polskiego i  Cesarstwa, 
k tó rzy  postanow ili podwyższyć znacznie 
cenę drożdży, m im o że dopiero przed 
miesiącem również ceny podwyższyli. 
Podwyżkę tłómaczą n iby  to podrożeniem 
różnych m ateryałów  i  ceny robocizny. 
Syndykat obliczył, że przez to podrożenie 
fabrykanci będą m ie li dochód większy, 
niż dotychczas, o 3 tys. rub. tygodniowo. 
Handel drożdżami pozostaje prawie w y łą ­
cznie w  rękach żydowskich.

Podrożenie, wynoszące aż do 5 rb. na 
na pudzie je s t bardzo do tk liw e  w chw ili 
obecnej przed św iętam i, k iedy ludność 
uboga nat>ywa dużo drożdży na ciasto 
w ielkanocne. Natom iast żydzi przez ca­
łe 8 dn i św iąt w ie lkanocnych „Pesachu", 
nie używ ają wcale drożdży w  żadnej po­
staci, gdyż zamiast chleba jedzą przez 
dn i 8 „m ace", które nie zawierają dro­
żdży.

— Drożyzna. W  ostatnich dniach, 
bez żadnej dostatecznie uzasadnionej p rzy­
czyny cena. na fty  w sprzedaży detalicznej 
podniosła się o kilkadziesią t kopiejek na 
pudzie. Podobno w Baku nafta  podrożą-

l przeszłości Wołynia.
(C. d.)

Beata —  to  znowu wydatna postać 
niewieścia w  dziejach Równego, W ołyn ia  
i nawet Rusi całej. W dow a po najboga­
tszym panu na Rusi, dumna z tego, zu­
chwała z powodu swego stosunku z królem, 
skąpa i  zresztą chciwa, całe swe życie spę­
dziła na jbu rz liw ie j, bo najeżdżając swych 
sąsiadów, to pieniając się z n im i, niepo­
kojąc starego kró la  i wichrząc sejmy, to 
wreszcie aw anturu jąc się z córką i  zię­
ciam i, co ty lu  rozgłośnych scen w kra ju  
by ło  powodem.

Chciwa zbiorów i  dostatków Beata 
zatrzymała Równe przy sobie, nie ja ko  za-

ła o 6 kop. na pudzie, w  Warszawie zaś 
firm a  „N obe l" podniosła cenę na pudzie
0 kop .. 4 0 , detaliści znowu sprzedają po 
44 garniec, t. j .  2 rb . 10 kop. pud. Ró­
wnież z n iew yjaśnionych przyczyn po­
drożał w handlu detalicznym  sp iry tus de­
naturow any (do palenia) o 3 kop. na bu ­
telce.

— Brak szkół w Dąbrowie. Dąbrowa, 
licząca obecnie 40 tys. z górą ludności, 
nie posiada wcale szkoły męzkiej, śre­
dniej, choćby ty lko  naprz. progimnazyum, 
które bardzoby się w Dąbrowie przydało. 
Są tu  ju ż  2 średnie szkoły żeńskie: 7-kla- 
sowa szkoła handlowa p. Zawidzkiej
1 4 -klasowa p. Żabudzińskiej.

—  Fałszywe 25-rublówki. W ydzia ł 
śledczy po licyi łódzkiej został zawiadom io­
ny, iż od pewnego czasu kursu ją  w Łodzi 
fałszywe 25-rub lów ki. W  celu w ykryc ia  
w innych  prowadzi się energiczne śledztwo.

— Kredyt miejski. Płockie tow. k re ­
dytowe m iejskie zwróciło się z prośbą do 
gubernia lnych władz o pozwolenie^ na 
rozszerzenie działalności na po w. płoński 
gub. warszawskiej i na otwarcie w  wspo- 
mnianem mieście swej f i l i i .

ZAGRANICZNA.

* Strejk dzieci. W  Chorwacyi stre j- 
ku ją  uczniowie w ie lu  szkół średnich z po­
wodu kar dyscyplinarnych, nałożonych

st aw — ja k  testament zalecał — ale jako  
dziedzictwo. Wszczął się przeto spór m ię­
dzy nią i bratem przyrodnim  męża ks. 
W asylem, k tó ry  się bardzo długo toczył. 
Gdy jedna strona drug ie j nie ustępowała, 
Równe z przyległościam i oddali w  se- 
kw estr k ró low i Zygm untow i, prosząc go 
o danie w yroku  w tej sprawie.

K ró l polecił poszukać w  archiwum  
rządowem przyw ile jów  tyczących się tego 
mienia. Znaleziono przy tej sposobności 
lis t S w id ryga jły , w. ks. lit .  w  którem  po­
wiedziano: „szczo zamek Równe, Basów 
z Kom ucham i i  kon iokorm cy naszymi 
w Basowe, z sełom Rownoje, ko toryje  
Iwaszko Dyczko W asylew icz i z p ryse łk i 
kn iaziu  Semenu W asylew iczu N ieświcko- 
mu prodał, a k ’ tom u Kwasiłów , a Korni- 
no, a Kołodnoje, a Bereżany, a Basoje, 
a stawy sławnyje, a A restów , a Lachów,
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przez władze szkolne na  ich kolegów  za 
udział w m anifestacyach antyrządow ych. 
Zarząd spraw  szkolnych zam knął do św iąt 
W ielkanocnych w szystkie szkoły w Za­
grzebiu, cen trum  ruchu . W  Śerajew ie 
uczniow ie chorw accy i część m ahom etan  
dla w yrażenia solidarności z kolegam i 
z Chorw acyi zastrej kowali również.

* Wojna włosko-turecka. Znowu sze­
rzą się pogłoski o pojaw ieniu  się floty 
włoskiej blizko Sm yrny. L udność zaw ia ­
dom iono na  w ypadek  pojaw ienia się floty 
n ieprzyjacielskiej, aby u su n ę ła  się w głąb 
lądu.

_ Pod C halhidike, w zatoce Saloniekiej, 
krąży 11 w łoskich okrętów  w ojennych. 
W  Salonikach panuje popłoch.

* Czarna ospa na Szląsku. Z różnych 
m iejscow ości górnego  Szląska donoszą 
o szerzącej się tam  epidem ii czarnej ospy. 
C horobę tę  zawlekli podobno na Szląsk 
robo tn icy  sezonowi z K rólestw a. Wobec, 
tego is tn ie je  przypuszczenie, że w razie 
rozszerzenia się epidem ii, g ran ica  p ru sk a  
dla robotników  będzie zam knięta .

* Sprawy perskie. W  Persy i panuje 
zupełny chaos. Na prow incyi b rak  zu ­
pełnie jak ie jko lw iek  władzy. Rząd nie 
może zdecydow ać się na  ostateczne pod­
pisanie u k ład u  angielsko-rosy jsk iago , k ła ­
dącego w łaściw ie k res sam odzielności pań-

a Poczepy, a N ow gorodczycy i z innem i 
seły, szczo W ańko K irdejow icz S em enu 
W asilewiczu, dediczu Z barażskom u prodał, 
je s t  w łasnośt nasza hospodarskaja  i nam  
sprawiedliw ie prinadleżit".

W asyli O strogski m usiał zatem  od­
stąpić od swej p re tensy i do R ów nego. 
Król zaś Zygm unt, zw ażając na  zasługi 
zeszłego ks. K onstan tyna, ja k  rów nież i na  
służbę ks. Ilii, a przytem  widząc, że — 
chociaż niepraw nie, lecz zawsze nab y tem  
praw em  — m atka ks. Ilii, A n n a T atiana, 
w niosła ten  m ajątek  w dom u O strogskich, 
nadaje  dekretem  sw ym  Równe w raz ze 
w szystkiem i przynależytościam i — jak  do­
tychczas bywało — ks. Beacie i je j córce 
E lżbiecie i ich w łasnym  potomkom.

Pom im o jed n ak  tak  w yraźnego w yro­
ku królew skiego przyznającego ks. Beacie

stw ow ej Iranu , a w sk u tek  tego  nie może 
o trzym ać pożyczki n iezbędnej dla funkcyo- 
now ania m ach iny  adm in istracy jne j. A nglia 
i Rosy a zgadzają się jak o b y  na nie o g ra ­
niczenie sił zb ro jnych  P ersy i i nie sp rze­
ciw iają się pow ołaniu n a  in s tru k to ró w  
oficerów  m ałych państw . T ylko  oficero­
wie perskiej b ry g ad y  kozackiej powinni 
być Rosyanam i. Rząd persk i zaczął roz­
puszczać oddziały ochotnicze.

Sprawy szkolne w Lodzi.
Z objęciem  urzędu  przez now ego n a ­

czelnika dy rekcy i naukow ej Łódzkiej, E ksc. 
B ielajew a, sp raw y szkolne w Łodzi pój­
d ą—zdaje s ię—na now e tory. P an  n a ­
czelnik bow iem  żywo in te resu je  się szkol­
n ictw em  w naszem  m ieście i p ragn ie  po­
staw ić  szkołę na  w ysokości je j  współcze­
snego zadania.

Jed n y m  z dow odów  tej troskliw ości 
było nadzw yczajne zebran ie kom isyi szkol­
n y ch  w m ag istrac ie  łódzkim  dn ia  20 b. 
m. Na godzinę 7-ą wieczorem  zeszli się 
przedstaw iciele polskiej, m aryaw ickiej i nie-

w łasność R ów ieńszczyzny, w pierw szych 
la tach  po tym  w yroku  w idzim y w tej m a ­
ję tn o śc i w yraźnie ja k b y  sek w estr k ró ­
lew ski, ja k b y  pew ną opieką Rzeczypo- 
litej.

C iekaw e w tym  względzie szczegóły 
znajdu jem y  pod da tą  1545 ro k u  w wielce 
cennej księdze m ateryałów  h istorycznych , 
W ołynia dotyczących, a w ydanych  przez 
k ijow ską kom isyę archeologiczną.

T en s tan  rzeczy je d n a k  trw a ł nie 
długo. Ju ż  bowiem  w 1547 r. o trzym uje 
B eata  now e potw ierdzenie królew skie, co 
do dóbr zapisanych je j przez nieboszczy­
ka męża.

Zaraz też potem  są ślady  czynnych  
je j rządów. W  1547 r. fu n d u je  kościół 
katolicki w R ów nem , o trzym uje d la tego 
m iasta  potw ierdzenie w szystk ich  przyw i-
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mieckiej komisyi szkolnych, oraz człon­
kowie zarządu gm iny żydowskiej. Zebra­
nie zagaił Eksc. p. Bielajew i oświadczył, 
że celem zebrania je s t  wym iana myśli 
w ważnej sprawie szkolnictwa. Sprawa 
szkolna w Łodzi je s t  pierwszorzędnej w a­
gi i nie cierpi zwłoki. Trzeba ją  załatwić 
zaraz, nie czekając samorządu miejskiego. 
Ze sprawozdania inspektora szkół ludo­
wych w Łodzi wynika, że blizko 16 ty ­
sięcy dzieci nie uczęszcza do szkoły dla 
braku miejsca. Miasto daje na szkoły 34 
tysiące 683 r. rocznie, czyli 2 proc. od 
budżetu miejskiego. P. Bielajew zapro­
ponował 4 proc., na co w zasadzie zgodził 
się prezydent m iasta, Eksc. Pieńkowski. 
Z tego źródła wpłynie do komisyi szkol­
nych przeszło 50 tysięcy rb., co da mo­
żność założenia nowych szkół.

Przedmiotem obrad były leż., etaty 
nauczycieli miejskich. Obecnie nauczy­
ciele szkół polskich otrzym ują 600 do 1000 
rb. pensyi rocznie; nauczyciele szkół nie­
mieckich 800 do 1200 rb., nauczyciele 
szkół żydowskich 775 do 1000 rb. Byłoby 
pożądanem, aby wszyscy nauczyciele otrzy­
mywali jednakow e pensye. P. naczelnik 
dyrekcyi zaproponował, aby młodsi nau­

czyciele pobierali na przyszłość 800 rb. 
rocznie, starsi—1000 rb., młodsze nauczy­
cielki 600 rb., starsze—800 rb. Prócz tego 
młodsi nauczyciele i nauczycielki powinni 
otrzymywać dodatkowe pensye na mie­
szkanie w ilości 400 rb. rocznie; starsi 
nauczyciele dostają mieszkanie w naturze.

P. naczelnik dyrekcyi obiecał poczy­
nić starania o uzyskanie zapomogi rządo­
wej w ilości 700 rb. na każdą szkołę. 
Podobne zasiłki, w razie ich wyjednania, 
otrzymałyby i szkoły maryawickie.

Była dalej poruszona sprawa braku 
szkół w Widzewie, gdzie na tak liczną 
ludność fabryczną niema żadnej szkoły.

Mówiono o wzniesieniu gmachów 
szkolnych, których Łódź wcale nie po­
siada. Omawiano kwestyę opieki lekar­
skiej nad dziećmi w szkołach, nauki śpie­
wu, gimnastyki, wycieczek zbiorowych 
dzieci i t. p.

Wogóle posiedzenie to było bardzo 
ożywione i pełne dobrych projektów 
na przyszłość. Miejmy nadzieję, że pro­
jek ty  te staną się rzeczywistością.

lejów dawniej udzielonych na jarm arki, 
i zajmuje się czynnie podniesieniem miasta.

Rok 1555 był pamiętnym dla domu 
Ostrogskich. Córka ks. Ilii — Halszka — 
bawiąc wraz z m atką ks. Beatą na zam­
ku ostrogskim , zmuszona była siłą połą­
czyć się związkiem małżeńskim z Dymi­
trem  Fedorowiczem ks. Sanguszko, który 
mając po swojej stronie stry ja jej W asy­
la, najechał z nim pospołu zamek i tutaj 
wbrew woii matki, pomimo oporu córki, 
kapłan połączył Halszkę z Dymitrem. 
Sprawa ta  narobiła hałasu we wszystkich 
ziemiach polskich; zainteresowała Litwę 
i Koronę; upatrywano w tem bowiem 
krok niezmiernie zuchwały książąt; wi­
dziano jasno, że poza nim ukrywały się 
rozległe ich i dum ne widoki.

Nie było już jednak  Zygm unta S ta ­
rego, na którego opiekę Beata liczyć m o­
gła a Zygmunt A ugust obojętniej niżby 
należało całą tę sprawę przyjął. Liczył 
też na to książę W asyl Ostrogski g łó­
wny sprawca tego czynu — który tym 
sposobem chciał pomścić na Beacie krzywd 
swoich t. j .  wyzucia ze spadku po bracie. 
Marzył więc o wydaniu za mąż synowicy 
aby mógł przynajmniej odzyskać Ostróg, 
ojcowiznę swą, gniazdo dziadów. Dym itr 
Sanguszko był jego wybrańcem , bo na j­
więcej był mu na rękę; nie ustał tedy 
póki swego nie dokonał.

( G. d. n.)
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Z: prasy.

Ile k o s z tu je  p a le n ie  ty tu n iu .  Gazeta 
„NatóU" w M  tóo podaje pod tym wzglę­
dem następujące uwagi.

„Nikt się pewnie nie zastanawia, ile 
to pieniędzy ulatuje z dymem tytuniu, ze 
szkodą dla zdrowia i dla kieszeni. Otóż 
przepalają ludzie nie setki i tysiące, nie 
miliony, ale setki milionów rubli. Oto 
statystyka z r. 1910, która mówi sama 
za siebie.

Najwięcej tytuniu wypalają w Holan- 
dyi, potem w północno-amerykańskich 
Stanach Zjednoczonych, w Anglii, Belgii, 
Prusach i Austryi. Trzecie miejsce, co do 
wypalanego tytuniu, zajmuje Norwegia, 
Szwecya, Kanada i Prancya. Najmniej zaś 
palą w Hiszpanii i Portugalii.

W państwie rosyjskiem wypalono 
w 1910 r. 16 miliardów papierosów i cy­
gar, nie licząc fajek i papierosów, robio­
nych w domu, prywatnie. Akcyzy ze­
brano 35 milionów rubli, co wynosi jedną 
piątą część całkowitej wartości wyrobów 
tabacznych. Pomnożywszy 35 przez 5, otrzy­
mamy w rezultacie 175 milionów rubli, 
wyraźnie—sto siedmdziesiąt pięć milionów, 
puszczonych z dymem w ciągu roku. Jest 
nad czem zastanowić się!

Zresztą i na puchnięcie nosów też 
idzie nie mało: tabaki do zażywania w r. 
19 1 0  sprzedano 800 tys. pudów.

Minęły te czasy, kiedy palaczów ty ­
tuniu prześladowano bez litości, to też 
palą obecnie wszyscy, nie wyłączając 10- 
ietnich wyrostków. Najbiedniejszy co rok 
kilka rubli wyda na tytuń, a tymczasem 
zaprenumerowanie pisma lub nabycie po­
żytecznej książki uważa za zbytek, bez 
którego można się w zupełności obyć, tak 
jakby bez palenia nie można było żyć.

Ile to wreszcie łez nieszczęśliwym 
można byłoby obetrzeć, ile dobrego zrobić 
dla społeczeństwa za te pieniądze, pu­
szczone z dymem marnie na wiatr.*

MAGAZYN OBUWIA
męskiego, damskiego 
:: i dziecinnego ::

A ™ - BRAUNA
w  Łodzi,

Bałucki Rynek N» 3.

Firma pod tym adresem istnieje od lat 20

* Do sprzedania
kręgi studzienne cementu we 1 1/2 łokcia 
średnicy, 1 1/4 łokcia wysokości każdy, 
z felcami, wewnątrz umocnione drutem.

Ceny przystępne. — Robota sumienna.

Wiadomość przy kościele Maryawiokim 
w Lublinie, na Czechówce.

KALENDARZ MARVAW ICKI
na rok 1912

wyszedł z druku i je s t do nabycia, 
w cenie 40 kop.

Z przesyłką pocztową 50 kop.

KALENDARZYK.
Marzec.

23 Sobota
24 Niedziela
25 Poniedziałek

K a ta rzy n y  Kr. Szw. Nik. 
M arka i Tym oteusza.. 
Zwiastowanie N. M. P.

Redaktor i wydawoa ks. Tomasz Kraklewicz Maryawlta.
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27


